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stron ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 60— n a  111 stron ie
m k. 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  o g łoszen ie  
po m k. 5 za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
nie m k. 20.

Z a te rm in o w y  d ru k  og ło ­
szeń a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w ia d a .

R e d ak c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rzy  u l. P iłsu d ­
sk iego  w  S o snow cu .

X
A d res  J la  lis tó w  i d ep esz  

„1SK.RA“ , S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

l l .  199.
Z  p rzc« y łk ą  pocz to w a 
m k. 123 m iesięc zn ie

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w 
S zo p ien icach  i na G. 
Ś ląsk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.
Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Będzin, Małachowskiego 9,* Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.

W dniu 17'j]Lipca)ljl921 r. z g in ą ł : śmiercią tragiczną^

a ł n

1 STANI SŁAW
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| Dyrektor Handlowy Towarzystwa Sosnowieckich Fabryk Rur i Żelaza,
Kapitan Artylerji Francuskiej, Kawaler LegjiłHonorowej i Krzyża Wojennego,

tracimy dzielnego i energicznego kierownika i [człowieka prawego charakteru, 
t e  też żegnamy Go z prawdziwvm żalem.

Cześć Jego  pamięci. ZARZĄD TOWARZWTWA
S O W I E C K I C H  FA ER9K RUR i ŻELAZA.

! 1- ,

W dniu 17 Lipca 1921 r. zginął śmiercią tragiczną

Dyrektor Handlowy Towarzystwa Sosnowieckich Fabryk Rur i Żelaza,
Kapitan Artylerji Francuskiej, Kawaler Legji Honorowej i Krzyża Wojennego.

W zmarłym tracimy niepospolitych zalet zwierzchnika.
Żonie oraz Rodzinie zmarłego przesyłamy wyrazy szczerego współczucia.

Pracownicy Towarzystwa 
Sosnowieckich Fabryk Rur i Żelaza.
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niniejszym zawiadamia swych odbiorców, iż z powodu 
spisu inwentarza na dzień I sierpnia r. b. magazyny będą

z a m k n i ę t e :
w DĄBROWIE w dniu 30 i 31 lipca r. b.

w SOSNOWCU w dniu 1, 2, 3 i 4 sierpnia r. b.
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Kroniko polityczno.

K atony» M y c h  togach,
Sosnowiec, 23 lipca.

Dotychczasowa działal­
ność nowych suwerenów  
sejmowych przekonała o- 
gół polski dowodnie, że 
niekoniecznie są oni kwia­
tem mądrości narodowej. 
Jednakże zbliżająca się ak­
cja przedwyborcza dowo­
dzi, iż kwiat ten w wielu 
wypadkach poprostu cu­
chnie.

Zdajemy sobie sprawę, 
iż toga poselska nie za­
w sze świeci bielą przeko­
naniową, etyczną czy fi­
nansową. Mimo zapewne 
nadzwyczajnych zdolności, 
które w i e l u  genjuszów  
wprowadziła wola ludu do 
gmachu przy ul. Wiejskiej, 
stwierdzić trzeba, iż są oni 
jednak tylko ludźmi.

Dzieje parlamentaryzmu 
europejskiego wykazują ja­
sno, że co pewien czas wy­
rastają w nich panamy, 
kwitną bakcyle korupcji, 
których ofiarami są mniej 
moralnie wytrzymali suwe- 
reni.

Jednakże w każdym po­
szczególnym wypadku da­
ny parlament walczył bez­
litośnie z objawami korup­
cji, przeprowadzał surowe 
śledztwo, wyrzucał bez par­
donu za drzwi parlamentu 
skompromitowanego posła, 
— słowem , dbał nader skru­
pulatnie o czystość swej 
atmosfery.

Liczono też i ważono 
tam każde słow o oskarże­
nia. Zasady te muszą więc 
i nasz sejm obowiązywać.

Apelujemy na tym miej­
scu do zdrowo i po oby­
watelsku czującej części 
naszego sejmu, aby wo­
bec rozpoczynającej się or- 
gji kalumniatorskiej poli­
tycznych partji zastosow ał 
cesarskie cięcia.

Sejm, który winien św ie­
cić przykładem społeczeń­
stwu, staje się kuźnią par­
tyjnych oszczerstw i inwe­
ktyw; w rozpoczynającej 
się walce przedwyborczej 
stronnictwa sejmowe, za­
miast argumentów ideo- 
wvch, używają atutów, u- 
siłu jących  wykazać, iż prze­
ciwnicy ich są złodziejami, 
oszustami, rabusiami skar­
bu państwowego i t. d. a- 
tutów, opartych b. często  
na oozorach i mirażach 
rozgorączkowanej mózgow­
nicy warcholskiej.

— W parlamencie rumuń­
skim odbyty się skandaliczne 
zajścia z powodu rozpraw o 
upaństwowieniu kopalni „Re- 
fica“.

B. minister handlu Taflauanu 
został spoliczkowany szpicrutą 
przez członków opozycji.

— Kowieńska rada ministrów 
odrzuciła, jak wiadomo, kom­
promisowe propozycje Hyman- 
sa w dniu 17 lipca.

Decyzja zapadła późnym 
wieczorem. W ychodzącym mi 
nistrom olbrzymi tłum urządził 
owację.

W yróżniano szczególnie li­
tewskich oficerów, opuszczają­
cych salę rady ministrów.

Czy ci posłowie mają 
być naszymi wychowawca­
mi?

Czy ich brudna, nie prze­
bierająca w środkach ro­
bota nie odstręczy do re­
szty każdego uczciwego o- 
bywatela od pracy spo­
łecznej i życia publicznego?

Zapewne, demobilizacja 
moralności, która dotknęła 
po wojnie społeczeństwa, 
dotyczy również i ogółu 
posłów.

Nie wolno im jednakże 
zapominać, że oni, w pier­
wszym rzędzie oni, są po­
wołani do tępienia tej cho­
roby.

Ale nie tylko na arenie 
sejmowej i w kraju rozle­
wa się ta brudna fala agi­
tacji przedwyborczej.

Oto przedstawiciele wszy­
stkich nieomal partji jadą 
do Ameryki, by tam urzą­
dzać polityczne licytacje ko­
sztem  powagi państwa, do­
bra narodu i emigracji pol­
skiej.

Wyjazdy te, z natury rze­
czy b. wskazane dla zes­
polenia Polonji amerykań­
skiej z Macierzą, dla obro­
ny jej interesów przed fa­
langami oszustów, stają 
się ordynarnym duszołap- 
stwem, pogonią za dola­
rami na cele partyjne, de­
prawują naszych ziomków  
politycznie i społecznie, a 
wreszcie obniża;ą nasz pre­
stige wobec Ameryki.

Odżywa w pełni gali­
cyjska kiełbasa przedwy­
borcza ! i *

Gdzie tu jest, mowa o 
rozbudowie Polski?

Gdzie jej moc, jej szczę­
ście i dobro jej dzieci?

Jeśli przywódcom i nie­
sumiennym agitatorom i- 
dzie o korzyści dla ich par­
tji, nam idzie o Ojczyznę.

I my weźmiemy udział 
w walce przedwyborczej. 
Nie na platformie jednak 
ździczałego, obrzucającego 
błotem partyjnictwa, lecz 
na płaszczyźnie ideałów  
programowych i z troską 
o dobro Ojczyzny w pier­
wszym rzędzie.

Tego nawrócenia z błęd­
nej, szlam em  cuchnącej 
drogi —  żąda od posłów  
społeczeństwo.

j. w.

— W ładze ^niemieckie w e­
zwały tajnym okólnikiem u- 
rzędników zakładów przem y­
słowych do opuszczenia G. 
Śląska,-na skutek czego urzęd­
nicy ci oraz nauczyciele nie­
mieccy masowo wyjeżdżają. 
Rządowi niemieckiemu chodzi 
o to, aby przedsiębiorstwa sta­
nęły, co byłoby w przekonaniu 
rządu dowodem, że bez urzęd­
ników niemieckich przemysł 
górnośląski istnieć nie może. 
W  tych dniach opuścili swoje 
stanowisko wszyscy dyrekto­
rzy huty „Baildon", kopalni 
„Eminenz" i huty cynkowej 
„Hohenlohe".

— Poseł francuski zakomu­
nikował szefowi czeskc-słowa- 
ckiego sztabu generalnego ge­
nerałowi francuskiemu Mittel" 
hauserowi żądanie Francji, by 
część wojsk czeskich była 
skoncentrowana w pogotowiu 
na pograniczu Czech i Śląska 
Środkowego. Francja domaga 
się, by wojska czeskie wkro­
czyły na Śląsk Środkowy, o ile 
na Śląsku tym będą grupowa­
ne niemieckie wojska regularne, 
czy też nawet organizacje woj­
skowe w zamiarze wtargnięcia 
na Śląsk Górny.

— Komisja odszkodowań za­
wiadamia, że rząd niemiecki 
dokonał nowej spłaty, około 3 1 
miljonów w złocie, w walutach 
europejskich, przeznaczonych 
na amortyzację papierów, wy­
stawionych na skarb Rzeszy. 
Niemcy wypłacili dotąd gotów­
ką a conto tych papierów su­
mę 27,376,690 marek w złocie. 
Skądinąd komisja niemiecka 
zawiadamia komisję odszkodo­
wań, że rząd niemiecki przy­
stępuje do wypłaty nowej su­
my 4 1 miljonów marek w zło­
cie w walutach europejskich.

— Szef biura prasowego mi- 
nisterjum spraw zagranicznych 
w Belgradzie oświadczył spe­
cjalnemu korespondentowi Pol- 
press: „Z żalem często stwier­
dzamy, że społeczeństwo pol­
skie jest bardzo źle informo­
wane o sprawach Jugosławji. 
Wszystkie np. informacje o 
komunizmie w Jugosławji, są 
absolutnie bezpodstawne. Sto­
sunki z Bułgarją są zupełnie
poprawne, o wojnie niema 
mowy. Rząd jugosłowiański 
bardzo żałuje, że Polska nie 
weszła dotąd w skład małej 
ententy. Politycy jugosłowiań­
scy uważają za konieczny so­
jusz jaknajściślejszy Polski z 
Czecho-Słowacją

M  pmtaj;! h  Polsce 
i na Zachodzie ?

Przedewszystkim żadne pań­
stwo nie posunęło się tak da­
leko, jak my w kierunku ogra­
niczenia czasu pracy, nigdzie 
bowiem tygodniowy czas pra­
cy nie jest ograniczony do 46 
godzin, jak to ma miejsce u 
nas. Dzięki temu tracimy w 
ciągu roku 104 godziny pracy 
13 dni pracy w ciągu roku.

Idziemy dalej. Ilość dni świą­
tecznych, w których przemysł 
oprócz niedziel nie pracuje, 
w ynosi:

W Anglji 6 dni, w Szwecji 
10, w Rumunji 10, w Austrji 
7— 10, w Holandji 8, w H i' 
szpanji 11, w Ameryce 8— 10, 
w Brazylji 15— 16, na W ę ­
grzech 15, w Szwajcarji 8 — 9, 
w Niemczech 11, w Belgji 12 
— 13, we Włoszech 11 — 12 dni.

A  w Polsce? 16 dni świą­
tecznych kościelnych i jedno 
święto narodowe, razem 1 7 dni, 
Do tego dodać jeszcze należy 
święta parafjalne i odpusty, 
wielką sobotę, dzień wigilijny, 
„trzecie święta" itp., a nie 
uznamy za przesadną liczbę 
21 dni świątecznych w roku. 
A ponieważ tracimy jeszcze 
13 dni, jak to już wykazaliśmy 
dzięki 46 godzinnemu tygo­
dniowi pracy, więc w sumie 
mamy w ciągu roku prócz nie­
dziel straconych—34 dni pracy, 
co w zestawieniu z powyższą 
tabelką przedstawia się fatal­
nie.

Nie należy się więc dziwić 
zakończeniu do jakiego docho­
dzi omawiana ankieta:

„Polska w ciągu roku pra­
cuje o 23 dni mniej, niż Niem­
cy, a o 24 — 27 dni mniej, niż 
Austrja, Szwajcarja i HUan* 
dja, zaś ’ o 28 dni mniej niż 
Anglja. Liczba ta pokaźna w 
konkurencji wszechświatowej 
musi więc zaważyć dotkliwie 
na niekorzyść naszej produkcji. 
Tracimy i to z własnej woli w 
porównaniu z tymi państwami, 
które stosują już obecnie 8 w 
godzinny dzień pracy, jeden 
miesiąc pracy w ciągu roku, a 
znacznie więcej w porównaniu 
z tymi narodami, które pracu­
ją dłużej niż 8 godz. dziennie.

Z  tej liczby dni, straconych 
dla produkcji, 13 dni straty 
jest wynikiem wprowadzenia 
w życie ustawy z 18 grudnia 
1919 r., która nie ma zastoso­
wania w innych państwach w 
takich rozmiarach, ’ak u nas.

Dodajmy jeszcze, że 8 go­
dzinny dzień pracy rzadko 
gdzie bywa tak rygorytycznie 
stosowany, jak u nas, że w 
Rumunji i W ęgrzech dotych­
czas obowiązuje 9 i 10 godzin 
dziennie pracy, a zrozumiemy, 
że wogóle cała ta sprawa stoi 
u nas niewątpliwie bardzo źle.

To też „Liga pracy" uznała 
za stosowne zwrócić się do 
posłów sejmowych i członków 
rządu Rzeczypospolitej z li­
stem otwartym, w którym po­
daje do wiadomości wyniki 
swej ankiety w sprawie czasu 
pracy.

Pilili slao m isji w Polsce.
W arszawa, 22 lipca.

Na podstawie otrzymanych 
przez ministerjum rolnictwa 
ostatnich sprawozdań, tegoro­
czne zbiory oziminy wypadną 
w całym państwie bardzo do­
brze, tak, że w niektórych miej­
scowościach dadzą o 100 proc. 
więcej, niż w roku zeszłym. 
W  tym roku nie trzeba będzie 
sprowadzać zboża z zagranicy 
pod warunkiem, że granica

państwowa będzie szczelnie 
zamknięta. W  takim razie 
wszelkie transporty zagraniczne A 
będą niepotrzebne, gdyż pro- 
dukcja krajowa w ystar:zy na 
wyżywienie ludności, nawet 
łącznie z zaopatrzeniem G. 
Śląska, oraz emigrantów, któ­
rzy tysiącami napływają z Ro­
sji.

KRONIKA.
Kalendarzyk.

sobota

Dziś Apolinarego 

Jutro Krystyny 

Wsch. słońca 4m. 16 

Zach. „ 7 m. 57

„Podniesienie wydajności pra­
cy w Polsce jest sprawą bytu 
i niezależności państwa pol­
skiego".

Tymi słowy ujmuje zaga­
dnienie ankieta Towarzystwa 
„Liga Pracy", rozpisana do 
wszystkich polskich konsulatów 
pod tytułem: „Jak pracujemy
w porównaniu z innymi naro­
dami". Wyniki ankiety dają 
wiele do myślenia.

Zjazd kolejarzy. W  dniu 
30 b. m. do 3-go sierpnia r. b. 
odbędzie się w W arszawie w 
sali Tow. hygienicznego (Ka­
rowa 31) lV-ty walny zjazd de- 
delegatów Związku zawodowe­
go pracowników kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Związek zawodowy koleja­
rzy liczy przeszło 90 tysięcy
członków.

M iędzynarodow y m atsch  
Z w iązku str ze le ck ieg o . W
czasie od- dn. 9 do 11 sierpnia 
r. b. odbędzie się we Francji 
matschmiędzynarodowy Związ­
ku strzeleckiego. Program i 
strzelanie ze strzelby, rewolwe­
ru i z dowolnej broni o palmę 
pierwszeństwa i nagrody. W 
matschu udział wziąć mają po 
5 strzelców z Anglji, Belgji, 
Francji, St. Zjednoczonych, 
Szwajcarji, Włoch, Grecji. Z a ­
proszenie również otrzymał 
„Związek Strzelecki" w Pol­
sce, W tym celu komenda 
główna Zw. strzeleckiego w 
W arszawie w dniu 28 b. m. 
urządza tamże dla członków 
Zw. strzeleckieg o konkurs strze­
lania, po którym 5 najlepszych 
strzelców wyśle na matsch 
do Francji.

Z dyrekcji ko le i. O strze­
ga się pasażerów, jadących po­
ciągami przed wyzyskiem 
chłopców bufetowych, którzy 
pobierają podwójne ceny za 
podawane do wagonów pro­
dukty, a mianowicie piwo 30, 
biorą 60 mk., kanapki 30 bio­
rą 45, ciastka 20 biorą 30 itd. 
Powyższe ujawniono na st. Ż y­
rardów, Skierniewice, Kolusz­
ki i Piotrków. Ze skargami na­
leży zwracać się do dyżurne­
go zawiadowcy, prosząc o sfor­
mowanie protokułu.

W strzym anie em igracji.
W  końcu ubiegłego tygodnia 
konsulat amerykański w W ar­
szawie wstrzymał zupełnie u- 
dzielanie wizy emigrantom, na­
wet rodzinom, żonom i dzie­
ciom emigrantów przebywają­
cych w Ameryce.

Papier z  traw y. Jak wy­
kazały liczne próby i doświad­
czenia, papier z trawy może 
nietylko wyrugować papier 
drzewny, ale i nie wiele ustę- 0  
puje papierowi ze szmat.

Włókna papieru z trawy odz­
naczają się elastycznością i 
ciągliwoscią i dlatego materjał 
ten nadaje się do wyrobu wyż­
szych rodzai.

Do wyrobu papieru nadaje 
się trawa wszelkich gatunków, 
aby tylko zebrana była prz-d 
kwitnięciem. Traw a musi być 
starannie wymyta i wyługowa­
na w gorącej sodzie.

Co do' wydajności, to 1 klg. 
trawy daje pół klg. papieru i 
ta właśnie okoliczność przema- 0 
wia za przyjęciem i zast su­
waniem tego surowca, zwłasz­
cza u nas, gdzie łąki są nie­
wyczerpane.



f M oże śm iały  i p rz e d s ię b io r­
czy inżyn ier techno log  i k ap .ta  
lis ta  sko rzysta  z tej no ta tk i i 
w k ró tce  ujrzym y now ą fab ry ­
kę i tań szy  p ap ie r.

S zw ed zk ie  dom ki d rew ­
n iane w  P o lsce . P o sels tw o  
szw ed zk ie  w W arszaw ie  zw ró ­
ciło  się do m in isterjum  sp raw  
zagr. w  Sztokholm ie z in icja­
ty w ą  w sp raw ie  w sp ó łp racy  

^  szw edzkich  insty tucji i zw iąz­
ków  z galicy jską firm ą „T o w a­
rzystw o  budow lane" w  celu 
b u d o w y  dom ów  drew nianych  
w ed łu g  zasad  szw edzkich  Z  
p o w odu  niskiego s tan u  w alu ty  
polskiej, nie m oże być  m ow y 
o im porcie  z g o tow ego  m ater- 
jału , lecz tylko m aszyn i fa~ 
chow ców . Idzie o b u d o w ę kil­
k u se t ty sięcv  dom ów , a to w a ­
rzy stw o  bu d o w lan e  p o siad a  w 
sw y ch  lasach  odpow iedn i n ia- 
terja ł.

N ied zieln y  kw iatek . W
n ad c h o d ząc ą  n iedzie lę  u rządza 
ko m ite t opieki nad  polskim i 
h arcerzam i w Z ag łę b iu  sp rz e ­
d aż  kw iatka na d o ch ó d  sch ro ­
n iska harcersk iego  w Ł ękaw ie .

A p e lu jem y  do w szystk ich  
serc, k tó ry m  dobro  naszej rhło‘- 
dzi h arcersk ie j leży  na  sercu, 
ab y  w dniu  tym  p rzygo tow ali 
się n a  w y d an ie  p ew n ej sum y 

• n a  cel tak  szlachetny , jak im  
je s t n iew ątp liw ie um ożliw ie­
n ie h arcerzo m  korzystan ia  ze 
schron iska , w sp an ia ło m y śln ie  
o fia row anego  p rzez  inż. P rz e d ­
pełsk iego .

Z nów  zw yżk a  cen . Jakby  
w odpow iedzi n a  w ezw anie , 
zam ieszczone w e w czorajszym  
n-rze „Iskry", p o d  ad resem  p ie ­
karzy , panow ie  ci znów  p o d ­
nieśli cenę p ieczyw a, tłom a- 
cząc się trudnościam i w  n ab y ­
ciu m ąki.

O czyw iście  i ta  sam ow ola 
ujdzie im bezkarn ie , c iekaw ą 
jed n ak  je s t rzeczą, co rob i do- 

*  g o ry w a jący  u r z ą d  w alk i z 
lichw ą?

Spekulacje. W  Sosnow cu 
w y tw orzy ł s .ę  now y ty p  sp ek u ­
lan tó w , h an d lu jący ch  dom am i. 
N iek tó rzy  naiw ni w łaśc ic ie le  z 
p o w o d u  drożyzny m ate rja łó w  
budow lanych  nie chcą w cale  
n ap ra w ia ć  sw oich dom ów  i 
sp rz ed a ją  je  p rzew ażn ie  p rzy ­
jezdnym  rodakom  z A m eryk i 
lub  żydom . W ielu  sp ek u lan ­
tó w  czek a  na sposobność k u p ­
n a  dom u, ażeby  m ódz z ogro­
m nym  zyskiem  o d sp rzed ać  in­
nym , ci zaś znow u innym . Je ­
dnym  słow em  rozw ija  się p a ­

skarski handel dom am i, a pa- 
skarze  za rab ia ją  m iljony za  
jednym  zam achem . P o n iew aż 
w a lk a  z teg o  rodzaju  paska- 
rzam i je s t tru d n a , należałoby  
ty ch  speku lan tów  o p o d atk o w ać 
odpow iedn io , a- inform acji w 
tym  w zględzie w ładzom  m ogli­
b y  d o s ta rczy ć  nocarjusze.

Za daw an ie  łap ów k i. Dn.
10 lif ca r. b. o godz. 10 i p ó ł 
rano  za trzym an i zostali p rzez  
żo łn ierza  baonu  granicznego, 
Idziak T om asz, R om an  P a p ie ­
rek  i A d a m  Z y ch , k tó rzy  u si­
łow ali w  n ielegalny  sposób  
p rzekroczyć g ran icę .

W ym ien ien i w ręczyli żo łn ie­
rzow i 200 mk. ty tu łem  ła p ó w ­
ki, by ich p rzep u śc ił, lecz ten  
p rzy ją ł łap ó w k ę , a osobników  
aresz to w a ł celem  o d d an ia  ich 
w ładzom  śledczym .

K oniec strajku w  Za­
w ierciu. P ertra k ta c je  d e le g a ­
tó w  zw iązków  zaw odow ych  z 
w łaścic ielam i fabryk  w  Z a w ie r­
ciu dop ro w ad ziły  do p o ro zu ­
m ienia. W łaśc ic ie le  fabryk  
w yrobów  w łóknistych zgodzili 
się n a  żąd an ia  robotników .

W ysokość podw yżek  w ynosi 
do 150 proc. obecnych  za ro b ­
ków , w obec teg o  s tra jk  należy  
uw ażać za zakończony; ro b o t­
nicy w p o n ied zia łek  p rz y s tę ­
pu ją  do p racy .

Ze zw iązk u  kolejarzy  w  
Ząbkow icach. W  ub. w to rek  
w  Z ąb k o w icach  odbyło  się z e ­
b ran ie  członków  koła m ieisco- 
w “ go kolejarzy. U chw alono  
w y słać  de legac ję  do dyrekcji 
kolejow ej w  celu  p o staw ien ia  
żąd an ia  po lepszen ia  w arunków  
egzystencji. Z  p o w o d u  n ikłe­
go zao p a try w an ia  rodzin  ko le­
ja rz y  w  p ro d u k ty  sp o ży w cze  
p rzez  m iejscow e stow , k o le ja­
rzy, a n a to m ia s t zby tn ie  o b ­
ciążenie w yda tkam i n a  ad m i­
n is trac ję  sk lepu , uchw alono 
zw ołać ze b ran ie  n ad zw y cza jn e  
w  celu  u regu low an ia  tej sp raw y .

N ieszczęś liw y  w ypadek .
Szym on N ow akow ski, la t 29, 
zam ieszkały  w  Ż ark ach , jad ąc  
do  p racy  sam ochodem  z Ż a ­
rek  do M yszkow a, ' w  d rodze  
nie d o jeżdżając  do m iejsca  p o ­
s to ju  d o s ta ł się po d  ko ła  sa ­
m ochodu  i poniósł śm ierć na 
m iejscu.

Napad. O negdaj, o godz. 10 
m. 30 w ieczorem , n a  p o w ra ­
ca jący ch  robo tn ików  kopaln i 
■Łagisza Jana P op ie lack iego , 
K aro la  Z a rę b ę  i L udw ika G a j- 
dzika na szosie gzichow skiej

n ap ad li m ieszkańcy  G zichow a 
S tan is ław  D ziedzic, S tefan  
K lich  i C yprjan  M ańka, p o tu r­
bow ali i pobili n ap ad n ię ty ch  i 
zrabow ali Z a ręb ie  chleb i b ań ­
kę, G aj dzikow i zeg arek  sreorny, 
a P o p ie lack ieg o  tylko pobili.

W szystk ich  trzech  n a p a s tn i­
ków  p o lic ja  a resz to w a ła . S p ra ­
w ę sk ierow ano , n a  d rogę s ą ­
dow ą.

Skutki lek k om yśln ości.
D nia 17 lipca  r. b., o godz. 10 
m. 30, w sku tek  n ieostrożnego  
ob ch o d zen ia  się z ogniem , w e 
w si G niazdow ie, w ybuchł p o ­
żar, k tó ry  doszczętn ie  straw ił 4 
budynki m ieszkalne, 4 chlew y 
4 szopy.

W ieś nie po siad a  żadnych  
środków  techn icznych  p rzeciw  
n ieb ezp ieczeń stw u  p o ż a r u .  
W sk u tek  p an u jąc y ch  obecnie 
straszn y ch  u p a łó w  nie w y łą ­
czony  je s t pon o w n y  pożar. 
P rzy  tym  je s t tu  s ta ły  b rak  w o ­
dy, co u tru d n ia  znaczn ie  ra ­
tunek.

P o żar zo s ta ł s tłum iony  d z ię ­
ki w sp ó ln y m  w ysiłkom  m iej­
scow ej straży  ogniow ej.

K radzieże. D nia 20 b. m. 
okradziono  A n d rze ja  P rzyby l­
skiego, zam ieszkałego  p rzy  ul. 
P iekarsk ie j nr. 4 w S osnow cu 
na ogólną sum ę 46.500 m arek .

—  D nia 19 lipca  r. b. p o d ­
czas n ieobecności L udw iki Ko- 
b iersk iej, zam , w  N iw ce, dom  
T -w a  sosnow ieckiego , zo sta ła  
popełn iona k radzież . W a rto ść  
sk radzionych  rzeczy  w ynosi 15 
tys. mk.

O  k rad zież  pow yższą p o są­
dzona je s t sub lokato rka, k tó ra  
zbiegła.

D nia 20 b. m . zosta ła  p o p e ł­
n iona k rad zież  a rty k u łó w  sp o ­
żyw czych  w  k o operatyw ie  n a ­
uczycielskiej p rzy  ul. W aw el 
nr. 3, n a  ogólną sum ę 16,637 
mk. S p raw ca  k radzieży , n az ­
w iskiem  R om an  B rezden , d e ­
zerter, zo s ta ł p rzy ła p an y  i o- 
sad zo n y  p od  kluczem .

rządzono  prow izorycznie i w 
ograniczonej ilości w  składzie 
w ęgla, no i za k tó re p łaci się 
h o ren d a ln e  ceny.

Z a  kąp iel o ło tną, k tó ra  daw  
niej k o sz to w ała  150 m k o- 
b ecn ie  p łac i się mk. 500! Z a  
k ąp ie l m inera lną  mk. 200, 
daw niej 120.

Na w y d atek  ten  n ie k ażdy  
m oże sobie pozw olić, to  też 
osoby, d la k tó ry ch  k u rac ja  ta  
nie je s t n iezbędną, w p ad ły  na 
d obry  pom ysł i używ ają  k ą ­
pieli... s łonecznych , oczyw iście  
g ratis, k tó re  urządzono  sob ie  
n a  okol. w zgórzach , a z czego 
p raw d o p o d o b n ie  za rząd  z a k ła ­
du  nie b ard zo  je s t zadow olony .

C eny artykułów  żyw nościo­
w ych, tak ie  sam e, jak  w  Z a ­
g łębiu , a w  n iek tó rych  w y p a d ­
kach, w yższe.

W.

serja  strajków . Z as tra jk o w a ła  
gazow nia m iejska. S zerzy  się 
s tra jk  w  przem yśle cnc icz- 
nym . Jest obaw a, że w y b u ch ­
nie rów nież stra jk  w śród  robo t 
ników  m iejskich.

W  sp raw ie  tej o d b y w ają  się 
p e r trak tac je  za rząd u  m iasta  z 
p rzed staw ic ie lam i bloku ro b o t­
ników  m iejskich.

P . P. s .
(P rzez  telefon .)

W arszaw a, 22 lipca.

Ju tro  rozpocznie się w  Ł odzi 
o śm n asty  kongres P . P . S.

O b ra d y  kongresu  b ę d ą  trw a ­
ły  p ięć  dni.

TELEGRAMU.
f t l j i i d i  wyborcza.

(P rzez  telefon.)

W arszaw a, 22 lipca.
R a d a  m inistrów  o b rad u je  od  

d w ó ch  dni nad  p ro jek tem  o r­
dynacji w yborczej.

Jutro  o b rad y  b ę d ą  p rz e rw a­
ne z pow odu  w y jazd u  p re m ie ­
ra  W itosa.

P ro jek t o rdynacji w yborczej 
w ejdz ie  p o d  o b rad y  sejm ow e 
w  p ierw szy ch  d n iach  sierpnia.

Żony e m i p  i  mono ieriiai 
Ameiyki!

(P rzez  te le fo n .)

Warszawa, 22 lipca.

D ow iadu jem y  się, że d e p a r ­
tam en t em igracy jny  w  W a ­
szyng ton ie  w yjaśnił, iż żony 
o b y w ate li am ery k ań sk ich  m ogą 
b ez  w szelkich  o g ran iczeń  w y ­
jeżd żać  do A m eryk i.

W yjaśn ien ie to  je s t w  zw ią­
zku z ogran iczeniam i co  do 
em igracji, k tó re  sp row adziły  
w strzym an ie  w yjazdu  kilku c- 
s ta tn ich  tran sp o rtó w  em ig ran ­
tów  'do A m eryki.

Olilłymi POiai W Bielsku. Tranzakcje ru b lo w e .

Z SOLCA.
(K oresp . w łasna .)

P o  osta tn im  p ożarze , k tó ry  
s traw ił doszczętn ie  z a b u d o w a­
nia kąp ielow e, Busk zm ienił 
n ieco  swój w ygląd. C zęść ku ­
rac ju szy  w y jechała , spo ro  osób 
zam ierza  opuścić  uzdrow isko 
od p ierw szego  sierpn ia, a ty m ­
czasem  p o trzeb u jący  gw ałtem  
tego , u żyw ają  kąpieli, k tó re  u ­

K raków , 22 lipca.

W czora j o g. 5 p o  połudn iu  
w ybuch ł w  m agazynach  w o j­
skow ych w B ielsku olbrzym i i 
g w ałtow ny  pożar, k tó ry  straw ił 
d oszczętn ie  budynki m ag azy ­
now e i kilka w agonów  za ła d o ­
w anych , s to jący ch  obok ram p y . 
P o ża r trw a ł kilka godzin .S tra ty  
ko losalne, s ięga jące  k ilkudzie­
sięciu  m iljonów.j

Fala s t ia j im  w Warszawie.
(P rzez  telefon).

W arszaw a, 22 lipca.

W  W arszaw ie  rozpoczę ła  się

(P rzez  telefon).

Warszawa, 22 lipca.
W  spraw ie  n iedozw olonych  

tranzakcji rub lam i rosyjskim i 
d o w iad u jem y  się, że min.

Ostrzegam
p rz ed  k upnem  B oa sobo low e­
go, d ługości ko ło  dw óch  m et­
rów . K io b y  w ied z ia ł gdzie się 
tak o w e  znajdu je , z ech ce  ła ­
skaw ie z a w i a d o m i ć  za 
w yn agrod zen iem  5 0 0 0  mk.
—  k ap itan a  S oko łow sk iego  — 

B ęd zin , h o te l B risto l N r. 23.

&

Podpaloczka.
POWIEŚĆ.

107.

— Miejsce dla ciebie tu , w 
mojej fabryce? — odpowiedział. 
Nie to niepodobna!

— Dlaczego? — pytał Owi- 
djusz.

H arinant za w . hal się, Wy­
znać prawdy nie mógł, nie mógł 
powiedzieć:

—- [’orrew aż tu się znajduje 
syn zam rdowanego przezem- 
nie człowieka, a gdybyś żył w 
pobliżu niego, jedna drobna nie­
roztropność z twej strony zgu- 
bieby mnie mogła.

Milczał przeto rozm yślając nad 
odpowiedzią.

— Dlaczego? — powtórzył na­
tarczyw ie Ovvidju'Z.

— Dlatego, Ze nie ctmę/ — 
z e w  łul opryskliwie Garaud — 
Zresztą nie no m /.adnrgo wzglę­
dem ciebie nbowiązifu, nic ci 
dłużny nie je-tem! W Ameryce 
uległem twym w ym aganiom ,da­
łem ci w ręce majątek. Mojaż 
to wina, żeś go nie umiał za 
chować? Jc-teś  zrujnowanym, 
czyń co chcesz teraz!

— Daremne słowa! wyrazy na 
w iatr rzucone! — odparł Soli- 
veau. — To, coś uczynił, zrobić 
musiałeś, ponieważ nie widzia­
łeś innego sposobu wyjścia dla 
siebie. Jak  obracałem temi p ie­
niędzmi, to cię nie obchodzi, 
lecz cię obchodzić powinno, że 
jestem teraz bez grosza. Ty nie 
pozwolisz żyć w nędzy tak  bli­
skiemu krewnemu, kochające­
mu cię ty le — dodał z ironją 
który  od tak dawna wiedząc o 
wszystkiem...

— Chcesz mi dać poznać — 
przerw ał Garaud — że od two­
jej łaski zależę! Przykładasz 
znów nóż do gardła, jak w 
New-Jorku!

— Tst! tst/ szkaradne słowa 
kuzynie — zawołał, śmiejąc się, 
Owidjusz. Nie mam zamiaru 
grozić ci w ten sposób... P rzy­
wołuję jedynie wspom nienia.,.

— Tak, chcesz m nie trzym ać 
w zależności przez resztę mo­
jego życia... Powiedziałeś sobie: 
„Posiadam jego tajemnicę... drży 
zawsze przedem ną, a z bojaźni 
uczyni to, co zechce...

— No, no — kochany kuzy­
nie — odrzekł Soliveau — istnie­
je może coś podobnego... p r z y ­
znaję, wszakże zależy od ciebie, 
aby nie istniało. Powiedz wsze­
lako, czy nie mam słuszności 
w tym razie?

— Mówię, że twoje postępo­
wanie jest łotrowskiem, nik- 
czemnem! — zawołał H arm ant 
że czynisz mnie ofiarą obrzydłe­
go szantażu.

— Znowu te słowa prostacze! 
pfe... wstydź się — odrzekł So­
liveau; — powietrze Francji, 
dz'wnie cię grubowatym  zrobi­
ło. Byłeś bez porównania grzecz­
niejszym w Ameryce, zatraciłeś 
w sobie nawet uczucia rodzinne.

Głuchy gniew ogarniał Jakó- 
ba Garaud.

— Zaprzestań tych żartów 
idyotycznych! — krzyknął św i­
szczącym głosem; — mniej je­
stem zależnym od ciebie niż 
sądzisz!

— Doprawdy, kuzynie? no/ 
jakim  sposobem?

— Tak! możesz mnie zgubić 
jedynie w yra/em , lecz na coby 
ci si< to przydało? Sądzisz więc, 
że ia żyjący zniósłbym podobny 
skandal? — Za pierwszym  roz­
głosem tej sprawy wypalę so ­
bie w skroń z rewolweru, a 
wtedy nie dostaniesz ani gro­
sza z mego m ajątku, gdyż on 
w całości należy uo mej córki, 
Twoim więc interesem jest mnie 
oszczędzić W szystko, co uczy­
niłbyś przeciw mnie, uczynisz 
przeciw samemu sobie.

Soliveau pojął słuszność uwag 
Harm anta. Popchnąwszy go do

rozpaczy, zamknąłby dla siebie 
na zawsze jego kasę żelazną, z 
której czerpać miał nadzieję. Z 
tych więc powodów zmienił na 
gle ton mowy.

— Znam twoje zacne serce 
rzekł najsłodszym głosem — 
wiem, iż nie "pozostawiłbyś w 
nędzy biednego krewniaka.

— Ma się rozumieć, iż cię 
nie pozostawię bez środków do 
życia — rzekł Garaud.

— Dasz mi zatem miejsce w 
fabryce?

- -  Nie!
— Cóż więc zrobisz zemną?
— Pozwolę ci żyć bez pracy 

wygodnie.
— Zdała od ciebie?
— Tak. Z warunkiem, aże­

byśm y się widywali o ile można 
najrzadziej.

— Nie jest to grzecznie, ani 
uprzejmie; wszakże będąc do­
brym  chłopcem, nak >żę milcze­
nie memu sercu i na wszystko 
się zgodzę. Pozwolisz mi jednak 
przyjść do pałacu prz.y ulicy 
Murillo dla powitania mojej ku­
zynki, którą żalenie ko hem, 
bez wzajemności jednak z jej 
strony, niestety.

— Później, później!
— Niech i tak będzie, przy­

będę skoro mi na to pozwolisz 
A teraz jakież masz względem 
mnie zamiary?

— W yznaczę ci pensję.
— W ilości?
— Dwunastu tysięcy franków 

rocznie.
— To znaczy tysiąc franków 

miesięcznie — rzekł SoIive*u, 
wykrzywiając usta, choć w głę­
bi by ł z tego zadowolonym — 
Fundusz to nader skrom ny — 
dodał — trzeba jednak ograni­
czyć swoje wydatki i być z te­
go zadowolonym. Przyjmuję 
więc, proszę jednak o wylicze­
nie mi pewnej kwoty, ponie­
waż jestem  bez grosza, a po­
trzebuję kupić nieco sprzętów, 
trochę bielizny, w szystkiego mi 
braknie albowiem.

— Wyliczę ci zaraz pięć ty ­
sięcy franków na pomienione 
wydatki, dołączywszy do tego 
pierwszą ratę twej pensji, któ­
rej pobierać nie przestaniesz, 
dopóki żyć będę.

— Może zechcesz na piśmie 
stwierdzić powyższe zobowią­
zanie.

C. ć .  n . )

n



skarł  u w y d a ło  rozporządzen ie  
o odb ieran iu  koncesji kan to ­
rom  w ym iany  i bankom , k tó re  
b ę d ą  n ad a l  p ro w ad z ić  te 
perac je .

o-

W M I I I .
(P rzez  telefon.)

W arszawa, 22 lipca.
2  Serbji n ad esz ła  w iad o ­

m ość, że w zm aga się tam  ruch  
komunistyczny.
W  zw iązku z tym  łącz ą  za b ó j­
s tw o  b. m inistra D raszkow icza,

P n l B i  Finlandii.
(P rzez  telef.)

W arszawa, 22 lipca.
Z  Helsingforsu donoszą, że 

rząd  finlandzki w y s to so w a ł  do 
rządu  so w ie tó w  ostrą  no tę  z 
p o w o d u  n iep rzes trzegan ia  p rzez  
sow ie ty  w aru n k ó w  trak ta tu  p o ­
kojowego.

Ostntnie meści.
(Z te le g r a m ó w ,  

otrzy m a n y ch  w  nocy).
Niem iecki m.n. sp raw  w e ­

w nę trznych  oświadczył, iż s ta ­
now isko jego w kw estji  górno ­
śląskiej jes t  iden tyczne  z o- 
św iadczen iem  dr. W irtha.

„ W  razie n ieprzyznan ia  niem- 
com  obw odu  przem ysłow ego , 
tw ierdzi minister, gabinet p o ­
d a je  się na tychm ias t  do d y m i­
sji". „T y lko  szybkie i sp ra ­
w iedliw e rozstrzygnięcie  m oże 
zapob iec  nieobliczalny m n a s tę p ­
stwom.

N a wszelki w y p a d ek ,  tw ie r ­
dzi on dalej, r e ic h sw e r a  m u ­
s i być w  w y sta r cza ją ce j  
s i le  na o d p o w ied n im  m ie j­
scu."

—  Niemiecki rząd  został z a ­
w iadom iony  z Londynu, że 
A ng lja  d o m ag a  się wszelkimi 
siłami n a ty ch m ias to w eg o  ro z ­
s trzygnięc ia  kwestji gó rnoślą­
skiej.

W  spraw ie  tej n as tąp iła  w y ­
m ian a  depesz  bez; ośrednio  
m iędzy  Berlinem a Londynem .

C ham berla in  o św iadczy ł 
re p rez en tan to m  prasy  lo n d y ń ­
skiej, że A nglja  jes t  w ierna 
sw ym  sprzym ierzeńcom , lecz 
rów nocześnie  musi wypełnić 
obowiązki, k tóre  jej n ak ład a  
t ra k ta t  wersalski. J ed n y m  z 
ty ch  obow iązków  jest w p ie rw ­
szym  rzędzie  los G. Śląska, 
który  m u si być ja k n a jszy -  
bciej z d e c y d o w a n y , i s a n ­
k cje, k tó r e  p o w in n y  być  
z n ie s io n e  p o  p rzyjęc iu  
p r z e z  n ie m c ó w  u ltim atu m .

—— A m e r y k a  obejm ie  p o ś re ­
dnictw o w spraw ie  górnoślą­
skiej.

— F rancja zam iano  w a ła  sw ych 
rzeczoznaw ców  w  kwestji g ó r­
nośląskiej. Są nimi pp.: L a ro ­
che, F rom ageo t  i Massigny. 
W ym ienieni rzeczoznaw cy  roz­
p o czn ą  sw ą  p ra cę  w n a d c h o ­
d zą cą  niedzielę.

R ep a racy jn a  kom isja n az ­
naczyła  n iem com  sp ła tę  n a s tę p ­
nej ra ty  w  sumie 41 miljonów 
m are k  w złocie na I w rześn ia  
r. b. /

—  Rozbro jen ie  „E inw ohne- 
w ehry"  w e w chodn ich  P ru sach  
ukończono w  mysi rozkazów  
kcal icji 15 lipca.

-— Policja gdańska  zaa-esz- 
to w a ła  b. k o m en d an ta  łodzi
p o d w o d n e j  nr. 86, kap. Patzi- 
ga, k tóry  nie s taw ił  się prz d 
sade.-n Rze zy w Lipsku. Z a -  
c-resziowanie to nastąp iło  w sku­

tek  in terw encji  w ysokiego k o ­
m isarza  łdackinga.

— E k sc e sa r z  K arol o p u ­
ś c i ł  S zw a jca r ję  i u d a ł s ię  
na W ęgry.

D o g ro b o w ca  zam o rd o ­
w an eg o  austrjack iego  n a s tęp c y  
tronu F e rd y n a n d a  i jego m a ł­
żonki zakradli się z łoczyńcy i 
zrabow ali m nóstw o kosztow no­
ści. Z łodziei,  trzech  robo tn i­
ków w iedeńskich , p rzy ch w y ­
cono.

Do O p o la  przybyło  kil­
kunastu  oficerów  francuskiego 
sz tabu  gene ra lnego ,  w  związku 
z nade jśc iem  posiłków  francu­
skich.

—  R ząd  niem . p rzes ła ł  dzi­
siaj od p o w ied ź  n a  no tę  francu ­
sk ą  na  ręce  a m b asa d o ra  L au ­
rent.

W  nocie tej rząd niemiecki 
jednom yśln ie  broni sw ych p ra w  
do G. Śląska.

- L loyd  G e o rg e  zosta ł  w czo ­
raj p rzy ję ty  p rzez  króla angiel­
skiego na  d łuższym  p o s łu ­
chaniu.

P rzed m io tem  audjencji była  
k w estja  irlandzka.

R ząd  so w ie tó w  w ręczy ł 
dzisiaj rządow i niem ieckiem u 
n o tę  z ostrym  p ro te s te m  p rze ­
ciwko oficerom  niemieckim, 
b iorącym  czynny  udzia ł  w  ar- 
mji gen. Sem ionowa.

t o g n o f f l  8 D tz n o « ! « # * » * * * * * * « * #
*  b o  c z a s  to  p ie n ią d z !!

Nr.
P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a .

141
113

1131
133

1313
115

z Z ą b k o w ic  
z  W a rsz a w y  
ze  S trz e m ie sz y c  
z C z ęsto ch o w y  
z e  S trz em ie szy c  

W arsz aw y
1315 ze  S trz em ie szy c  

143 z Z a w ie rc ia  
131 z  P io trk o w a  
117 z W arsz aw y  
111 z W a rsz a w y  
1 37 z C z ęsto ch o w y  

1317 ze  S trz em ie szy c  
145 z Z ą b k o w ic

2,30
5,15
5,35
7.40
9.25

10.25 
i2 ,5 0  
2,45
5.00
6.00
7.40
8.50
9.40  

10,27
11.50

w  no cy
ran o
ran o
ran o
ra n o
ran o
w  p o ł.
p o  p o ł.
p o  p o ł.
p o  p o ł.
w iecz .
w iecz .
w iecz .
w iecz .
w iecz .»» 139 z C z ę sto c h o w y

Odchodzą z Sosnowca:
N r. 140 d o  Z ą b k o w ic z  12,25 w  n o cy

„ 1312 d o  S trz e m ie sz y c  1,45 w  n o cy
116 d o  W a rsz a w y  2,15 w  n o cy  

„ 130 d o  P io trk o w a  4 ,30  w  n o cy
„ 1314 d o  S trz e m ie sz y c  6,05 ran o
„ 118 d o  W a rsz a w y  7,45 ran o

132 d o  Z ą b k o w ic  7,25 ran o  
„ 142 d o  Z a w ie rc ia  9 ,40  ran o
„ 1316 d o  S trz e m ie sz y c  10,20 ran o
„ 112 d o  W a rsz a w y  12,20 w  p o ł.

134 d o  C z ę s to c h o w y  2 ,30  p o  p o ł. 
„ 1318 d o  S trz e m ie sz y c  2 ,50  p o  p o ł.
„ 136 d o  C z ę sto c h o w y  5,05 p o  p o ł.
„ 144 d o  Z ą b k o w ic  8,05 w iecz .
„ 114 d o  W a rsz a w y  9 ,20  w iecz .
,, 1 ^8  d o  v .zęs to ch o w y  10,40 w iecz .

P o c . N r. 140 m a  p o łą c z , w  Z ą b k o ­
w ic a c h  z p o c ią g a m i p o sp ie sz n y m i do  
K ra k o w a  i W arsz aw y .

P o c . N r. 132 m a  p o łą c z , w  Z ą b k o ­
w ic a c h  z p o c ią g ie m  zw y cz a jn y m  do  
K ra k o w a  i W arsz aw y .

P o c . N r. 116 i 136 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i zw y cz a j­
ny m i d o  K rak o w a .

P o c . N r. 130 i .144 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i p o sp ie sz ­
nym i d o  K rak o w a.

Dworzec Dvr. radomskiej.
P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a :

P o c . N r. 1111 —  2,35 w  n o cy
•* »» 1113 —  8,1 ł ran o
,, „ 1115 —  12,50 w  p o ł:

Tylko  d ługo le tn ia  firma

MR P D f i M A N "  w SOSNOWCU, Modrze- 
• s l L U M l l H l l  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszó.w, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa­
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie­
rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy­
nami, których żadna inna firma nie posiada.
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P iek arn ia  W sp ó łd z ie łcza  
„ROBOTNIK"

S O S N O W IE C , u lic a  S ie le c k a  43,

Z w o łu je  n a  n ie d z ie lę  24 lip c a  b . r. o  
god z . 9-ej ra n o  w  „ Ś W IE T L IC Y " p rz y  
ul. S ie le c k ie j N r. 2Ó

!  Zwyczajne zebranie członków

MYDŁO

1117 
1119 —

53 —

5,45 p o  p o ł. 
9 ,12  w ie c z o re m  

I 1,22 w ie c z o re m

O d c h o d o d z ą  z S o sn o w c a :

P o c . N r. 1112 —  
54 —  

1114 —  
1116 —  
1118 —  
1152 —

3,00 w  n o cy  
5,43 ran o  
9 ,56  ran o  
3,26 p o  p o ł.
6,51 p o  p o ł. 
9 ,50  w ie c z o re m

P o c ią g i N r. 1111, 1112, 53 i 54 b e z  
p rz e s ia d a n ia  w  S trz em ie szy cac h ^  w  s tro ­
n ę  K ie lc  i z p o w ro te m .

z z a w a r t o ś c i ą  67 proc.
tłuszczu

(ze znak iem  J. CWEIGENHAFT)
sp rzed a je  h u rtow o  w  ilościach ogran iczonych  odnośnym i 

rozporządzen iam i urzęd.

D la  k o o pera tyw , fabryk i kopa lń  u s tęps tw o .
J- C W E IG E N H A F T ,  Sosnow iec, T a r g  o w a  Nr. 7-a.

U W A G A :  W o b e c  p o d szy w a n ia  się p o d  m oją  firmę,
żądajc ie  m y d ła  tylko ze znakiem  J. C W E IG E N H A F T A .

z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ien n y m :
1) P rz y ję c ie  d o  w ia d o m o śc i o k u p n ie  

rea ln o śc i.
U p o w a ż n ie n ie  3 c z ło n k ó w  d o  p o d ­

p isa n ia  A k tó w  u  re je n ta .
®  * B  M  3) D ruga u c h w a ła  w  sp ra w ie  p o łą ­

c z e n ia  się z R o b . S tow . S poż. Z , D.
4) W o ln e  w n io sk i.
U W A G A : W ra z ie  n ie  p rz y b y c ia  d o ­

s ta te c z n e j ilo śc i cz ło n k ó w , to  w  d ru g im  
te rm in ie  o d b ę d z ie  s ię  o g o d z in ę  p ó ź ­
n ie j w  ty m że  lo k a lu .

ZARZĄD.

C en tra ln e B iuro U b e z p ie c z e ń  J. K A S Z T A L S K i
S O S N O  W I E  C , u l. P ro s ta  S  (d o m  w łasn y ).

Z a w ia d a m ia  n in ie jsze m , że  z a trz y m u ją c  n a d a l A g e n tu r ę  W a rsz a w s k ie g o  
T o w a rz y s tw a  U b e z p ie c z e ń  w  W a rsz a w ie  w e  w szy stk ich  je g o  d z ia ła c h , z a ła ­
tw ia  w s z e l k i e g o  ro d z a ju  u b e z p ie c z e n ia , a  m a ją c  d w u d z ie s to le tn ią  p ra k ty k ę  
w  ta ry fa c h  a se k u ra c y jn y c h  s tw a rz a  fa c h o w e  ź ró d ło  in fo rm ac ji w  sp ra w a c h  
u b e z p ie c z e n io w y c h  i m o żn o ść  n a j k o r z y s t n i e j s z e g o  o b s łu ż e n ia  K lie n te li, 
k tó re j ła sk a w ie  p o leca  się.

A d re s  d la  l i s tó w  i d e p e sz : K ASZTALSKI, S osnow iec .

Rozkład jazdy podusto ii* Zoram MmMDroHnycłi M u  i
W ażny od  I -g o  czerw ca . ]
Dworzec Dyr. warszawskiej.

w  S o sn o w c u , ul. K o łłą ta ja  17. |
P  odaje  do  w iadom ości,  że o trzy m ał okazyjnie $

większą ilość b u tó w  z  c h o le w a m i, ceny bardzo  przy- 2
s tępne. H urt  i deta l ,  po leca jąc  się ła sk aw y m  w zględom  §
Szanow nych  cz łonków  i klijentów.
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i ’DROBNE OGŁOSZENIA.3!
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u F tą  do m  z o g ro d e m  i o rn em  p o iem  
w  okolicy  S o sn o w c a . O fe rty  do  

A d m in is tra c ji  „Isk ry" C. I.
/ " ' 'a r n i t . r  s a lo n o w y  i ż y ra n d o l d o  sprze- 

d a n ia . C ro ch o w a  19.
O  au tn  B e n ja m in  z g u b ił p a s z p o rt p o lsk i, 
4-* w y d a n y  p rz e z  m ag . m . B ęd z in a  i 
ty m c z a so w e  z a św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji 
w y d a n e  p rz e z  P K U  B ędzin .

P o t r z e b n e  z d o ln e  p o ń c z o sz a rk i d o  w y- 
A ro b u  p o ń czo ch , n a  sa n k o w y c h  m a ­
sz y n ach . Z g ło sz e n ia , S trz em ie szy ce , do m  
S ie rk i B ukow ska.
" Z a k ła d  ś lu sa rsk o -m e c h a n ic z n y  A .K ra n c  

D e k ie r ta  9 p rz y jm u je  d o  re p a ra c ji  
m aszy n y  d o  p isa n ia , szycia , ra c h o w a n ia , 
g ram o fo n y , sa m o ch o d y , m o to cy k le , ro ­
w ery . no g i sz tu czn e , sz lifo w an ie  b rzy tew  
n o ży  i w sze lk ie  ■ ro b o ty  w c h o d z ą c e  w 
z a k re s  m e c h a n iki.

am  M a u se r 7,65. W ia d o m o ś ć  
isk ra  D ąb ro w a , te le f . 73.

^2 p rz e d  
U  jfilrrn

E ^ o rte p ia n  k ró tk i cza rn y  k rzyżow y , kon- 
* c e r to w y  firm y „ M a łe c k ie g o  * do  sprze- 
d a n iz  ul. 3 M a ja  N r. 2 0  m . 5.

Ogłoszenie.
W  n ie d z ie lę  d n ia  24-go L ip c a  w  lo k a lu  S to w a rz y sz e n ia  L o k a to ró w  

M o d rze jo w sk a  22 o d b ę d z ie  się  o g ó ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  K o o p e ra ty w y  n a ­
szej. T e rm in  o tw a rc ia  z e b ra n ia  o  godz. 6 -te j, a  w  ra z ie  n ie p rz y b y c ia  p o ż ą ­
d a n e j ilo śc i c z ło n k ó w  o d b ę d z ie  s ię  o n o  w  d ru g im  te rm in ie  teg o ż  sam ego  
d n ia  t. j. o godz. 7-ej b e z  w z g lę d u  n a  ilo ść  p rzy b y ły ch .

Z a rz ą d  K o o p e ra ty w y  L o k a to ró w  w  B ę d z in ie .

LECZNICA 
ch orób  k ob iecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 1! 
przyjęcia chorych 10-12 5-7 .

D r. m e d .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  płuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

OKULISTA 
D-r. m ed ycyn y

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlieha.
przyjmuje chorych na oczy od 
!2'/»—2 popoł. i od 6—7Vi wie­
czór (w niedzielę ód 127s — 1 

popoł.)

Belki żelazne,
k o tły , b lachy k o t ło w e

i wszelkiego rodzaju potrzebne 
żelastwa sprzedaje

S k ła d  s ta r e g o  ż e la z a
ul. Szklarniana.

9 @ 0

j\ /? a r ja r .o w i M ic h a lsk ie m u  sk rad z io n o  
■f p o r tfe l z d o k u m e n ta m i w o jsk o w em i.

Ja k ó b  L eszcz y ń sk i la t 45 z g u b ił p a ­
sz p o rt. P ro szę  Sz. z n a lazc ę  zw ró c ić  

za  w y n a g ro d z e n ie m  d o  p o n c z o sz a rn i w 
S osnow cu .
y P  p o w o d u  w y ja z d u  sp rz e d a m  m aszy n ę  

d o  sz y c ia  i sz eść  m aszy n  szew sk ich  
o d p o w ie d n ie  do  w ię k sz y c h  za k ła d ó w , 
u ż y w a n e  m e b le  i ró ż n e  rzeczy  k u c h e n ­
n e . J. P ep liń sk i, P ia sk i u l. B o ro w a  12 
d o m  p o  L angrze .

in e m a to g ra f  d o  sp rz e d a n ia  o k azy jn ie  
z a r a z  w  S ie ra d z u , z ie m ia  K a lisk a , 

m ie jsc  500, e le k try c z n o ść  w ła s n a , lokal 
m ie jsk i. A d res : w ie ś  N o w y -D w ó r, p o c z ta  
Ż y ra rd ó w . W ła d . Ja siń sk i, 

ó ze f  L ig ie n z a  z g u b ił k u p o n y  ch leb o w e  
w y d a n e  p rz e z  ko p . M ilow ice .J

K a ta rz y n a  L ip a  z g u b iła  k o n tro lk ę  
ch leb o w ą .

W D om u H an d low ym
w  S osn o w cu

wakuje posada samodzielnego

\Y 7 o tn y  B o g u s ław  z g u b ił ty m c z a so w e  
z a św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji, wy* 

d a n e  p rz e z  P. K. U  w  B ędzin ie ._______

Sz a fę  n o w ą , d ę b o w ą , ro z b ie ra n ą  sp rz e ­
d am  p o  p rz y s tę p n e j cen ie . W ia d o ­

m o ść  „Iskra*4 S o sn o w iec .
u c h a rk a  p o sz u k u je  z a ję c ia , d o  2 — 3 

o só b . W ia d o m o ść  „Iskra** S o sn o -

 S ta n is ła w  z g u b ił k a r tę  z w o l­
n ie n ia  w y d a n ą  p rz e z  P . K. U . Bę-

w języku polskim i niemieckim.
Z g ło sz e n ia  sk ła d a ć  w  „Iskrze** w  S osn o w cu  

• p o d  W . P, j
mn Żelazna
Kupimy na tychm ias t

O fe rty  p o d  „ S z a fa "  d o  „ Isk ry "

O óktór M edycyny

0 ł. Bitny-Szlachta
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—-8 

panie od 5—6.
Ui. Małachowskiego Nr. 16.

D O K T Ó R

Karj« Dzierżawska
D ąb row a  G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej".

C H O R O B Y  K O B I E C E .
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

mmmm.

/ " ’’u p ią ł  
n ien

dzin ._________________ _________________

Z p o w o d u  w y ja z d u  ró żn e  m e b le  m a ło  
u ż y w a n e  sp rz e d a m . M o d rz e jó w  ul 

H e n ry k a  13.

S t u d e n t  P o lite c h n ik i W a rsz a w sk ie j 
u d z ie la  lek c ji k o rep e ty c ji. W iad o -

m ość . C zy sta  9, II p ię tro  fron t._________
am n ik  su c z k a  p rz y b łą k a n a  d o  o d e b ra ­

n ia . F o lw ark  K o n s ta n ty n ó w .
K /[ lo d y  e n e rg ic z n y  c z ło w ie k , b ra n ż y  

k o lo n ia ln e j z w y k s z ta łc e n ie m  w  z a ­
k resie  4 -ch  k la s  z d o b rem i św ia d e c tw a ­
m i p o sz u k u je  p o sa d y . Ł a sk a w e  o fe rty  
u p ra sz a  s ię  n a d s y ła ć  d o  ad m  Iskry  w  
S o sn o w c u  p o d  , .Z d e m o b .“
M a jlo c h a  Z a k s a  z g u b iła  le g ity m a c je .

y ^ g u b io n o  rew o lw er p a m ią tk o w y , firm y  
„Deyjse** m a ł y .  U p ra sz a  s ię  o  

zw ro t d o  Isk ry  w  S o sn o w c u , za w y n a ­
g ro d zen iem . ________________________

Szw im ie r  H c rsz  z g u b ił p a p ie ry  w o jsk o ­
w e  w y d a n e  p rz e z  P K U  B ędzin . 

T l^ranciszek  P isk o rc^ y k  z g u b ił leg ity - 
*  m a c ję  od  d o k to ra  N r. leg. 5 651.

LeOn L .andecki z g u b ił k a r tę  w o jsk o w ą

k o n tro lk ę  
w  S o sn o w c u  n a

y y d a n ą  w  P K U  B ędzin .

He rszc i Ja k ó b o w icz  zg u b ił 
c h le b o w ą  w y d a n ą  

9 o só b  N r. 12108.
j \ l a c h m a n  S z e z -k  acz  z g u b ił p a sz p o rt.

T ) a w i d  L a iid o n  z g u b ił p a s z p o r t  R z ecz ­
p o sp o lite j P o lsk i w y d a n y  z O p o la  

i le g ity m a c ję  ja k o  d o w ó d  iż  z a m ie sz k u je  
w  K a to w ic a c h  w y d an y  p rz e z  m a g is tra t 
K atow ick i.

R ed ak to r  i w y d a w c a  W iktor Monsiorskl. rukacnm »\. M o ló.o-ski —— Bę. cizia.


